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Stan zdrow ia cesarza.
W iedań, 23 czerwca. Oficjalny komunikat 

dworski potwierdza, że c e s a r z  27 b. m. weźmie 
osobiście udział w ceremonii wręczenia kapelusza 
kardynałowi M i s s i i .

Oncgdaj popołudniu przyjmował cesarz prezy­
denta ministrów lir. T li u u a , a wczoraj przed po­
łudniem rozmaite osoby.

W iedeń, 23 czerwca. Cesarz opuścił już wczo­
r a j  łóżko, mimo to jednak większą część dnia spę­
dził, leżąc na sofie. Bole ischjatyczne dolegały mo­
narsze wczoraj bardzo mało, a zupełnie opuściły go 
bole, wynikające z „postrzału".

P ap iesk i konsystorz.
R zym , 23 'czerwca.'' Na wczorajszym publi­

cznym konsystorzu p a p i e ż  ósobiście wręczy! kape­
lusze kaidynalslde wszystkim nowo zamianowanym 
kardynałom, z wyjątkiem arcybiskupa goryckiego, 
Mi s s i i .  Ceremonia odbyła się por aź  pierwszy w lo­
gii kościoła św. Piotra, mogącej pomieścić 3.000 
osób

Papież, który wygląda zadowalniająco, wnie­
siony został do kościoła na seam gesiatorici i sam 
osobiście dokonał całej ceremonii, która dłuższy czas 
trwała. Mimo to nie okazywał żadnego zmęczenia.

W końcu papież silnym głosem udzielił błogo­
sławieństwa licznie zebranym wiernym, którzy go 
witali i żegnali długotrwającymi okrzykami.

Po publicznym, odbył" się konsystorz tajny, na 
którym papież osobiście dokonał ceremonii otwarcia 
i zamknięcia ust nowym kardynałom, następnie ka­
żdemu z nick nadał tytuły starych kościołów rzym­
skich. W końcu papież w dalszym ciągu prekoni- 
zownl biskupów i udał się potem do swoich prywa­
tnych apartamentów, gdzie przyjmował pojedynczo 
każdego z nowomianowanycn kardynałów.

j?. Ł ew akow sk i w  Hadze.
H a g a , 23 czerwca. Bawi tu były poseł do 

Rn dy państwa dr. Karol L e w  a k o w s k i ,  jako de­
legat „Ligue de l'emigration polonaise“ z tern pole­
ceniem, aby bronić sprawy mcnioryału komitetu na- 
rodowo-demokratycznego stronnictwa w Warszawie 
zarówno wobec urzęuowycli delegatów, jak wobec 
delegatów narodów. W szczególności ma Lewakow- 
siii występować w obronie nieprzedawnionych praw 
polskiego narodu.

Wczoraj odbyło się Lu wielkie międzynarodowe 
zgromadzenie dla sprawy pokoju i rozbrojeniu. Na 
zgromadzeniu tern p. Lcwakowski zalecał ideę po­
koju, wyraził jednak przekonanie, że o pokoju świa­
towym tak długo uie można myśleć, dopóki sprawa 
polska nie będzie rozwiązana.

S ytu aeya .
W iedeń, 23 czerwca. W pismach coraz bar­

dziej ożywia się dyskusya nad projektem utworzenia 
stronnictwa środka., oraz nad broszurą polskiego 
męża stanu, o której wam już doniosłem.

Ncue F r. Presse zwalcza tę mySl W krótkich 
ironicznych uwagach

Natomiast Neae Tiroler Stir.imen w liście 
z Wiednia witają sympatycznie myśl utworzenia 
stronnictwa środka.

B ank  austro-w ęgiersk i.
W iedeń, 22 czerwca. N. Fr. Presse donosi: 

Rada generalna Banku austru-węgierskiego na wczo- 
rrjszcm poufiiem posiedzeniu obradowała nad notami 
rządów w sprawie umowy z Bankiem. Na dzisiej- 
szcin oficyalnem posiedzeniu zustanie uchwaloną de­
finitywna odpowiedź dla rządów.

Członek Rady Adolf S i e g l  zgłosił swe wystą­
pienie z Rady generalnej Banku austro-węgierskiego.

W ieaen, 23 czerwca. Członek Rady general­
n e j  Banku austr. węg. S i e g l  zrezygnował z tego 
stanowiska dlatego, ponieważ był przeciwny propo- 
zycyi rządu i przyjęciu przywileju na podstawie 
§• 14-go

W opozyeyi są jeszcze trzej inni członkowie 
Rady generalnej, lecz większość dla rządu jest za­
pewniona, jednak pod warunkiem, iż rząd da odpo­
wiednie gwarancyc na wypadek, gdyby Rada pań­
stwa odrzuciła przywilej, nadany na podstawie §. 14.

Przeciw kongresowi słowiańskich 
dziennikarzy.

W iedeń, 23 czerwca. N eim  Wiener Tayblatt 
wyraża zdanie, że kongres słowiańskich dziennikarzy, 
mający odbyć się we wrześniu w Krakowie, będzie 
łlemonstracyą przeciw programowi niemieckich stron­

nictw opozycyjnych, ogłoszonemu podczas Zielonych 
świąt i zastąpi poniechaną przez komitet wykona­
wczy prawicy myśl wypracowania wspólnego przeci­
wnego programu.

Pismo to dodaje ironiczną uwagę, że iuteresu- 
jącem byłoby dowiedzieć się, w jakim języka c; 
phflowie będą prowadzili narady, albowiem podczas 
słowiańskiego kongresu r. 1848 musiano — jak wia­
domo — przyjąć język niemiecki, jako służący do 
porozumienia się.

Z o b o zu  n ie m ie c k ie g o .
P r a g a ,  23 czerwca. Dzienniki donoszą, ze 

niemiecki poseł na Sejm czeski, P f e i f f e r  złożył 
mandat poselski, gdyż na onegdajszem zgromadze­
niu w Rumuurgu wyborcy podziękowali mu wprawdzie 
za jego działalność dotychczasową, wyrazili jednak 
życzenie, aby im już na prsyszlość nic posłował.

K a r d y n a ł  S rh o n b o rn .
P r a g a ,  23 czerwca. Za poradą lekarzy chory 

kardynał Schonborn niejiowróci tutaj, do Pragi, lecz 
pozostanie w Falknosie. .Tak już wczorajsze donie­
sienia zaznaczyły, przebieg choroby jest normalny 
i nie budzi żadnych obaw.

S e jm  w ę g ie rs k i .
B u d a p » .z t  23 czerwca. Sejm węgierski obra­

dował wczoraj w dalszym ciągu nad nowemi przed­
łożenia,ni ugodowemi. u U  ’•

Dep. S z i n a  y zwalcza ustawę w dłuższem prze­
mówieniu.

Następnie zabiera glos prezydent ministrów 
Kołoman S z e l l  i w odpowiedzi poprzednim mowcom 
opozycyjnym oświadcza, że kwestyi wspólności clo- 
wej nie można oceniać ze stanowiska politycznego. 
Niewątpliwie Węgry nie dadzą się pozbawić prawa 
urządzenia ewentualnie samodzielnego obszaru cło- 
wego, ale to prawo przewidziane jest wyraźnie 
w omawianej ustawie.

Zresztą, gdyby nawet zaprowadzono samodziel­
ny obszar clowy, musianobw zawrzeć jakiś układ 
z Austryą, któryby również opierał się na kompro­
misie obustronnych interesów. Prezydent ministrów 
wierzy, żc przemysł anstryacki odczułby dotkliwiej 
i głębiej zerwanie wspólności cłowej, niż rolnictwo 
węgierskie. W nowej ugodzie starano się równomier­
nie uwzględnić interesy obu połów monarchii.

Ugoda zawiera także niemało koncesj j dla Au- 
stryi. Straty, wynikłe ze zniesienia obrotu miewa, 
dadzą się powetować odpowiedniemu zarządzeniami 
administracyjnemu Mówca odpiera zarzut, jakoby ni­
niejsze przedłożenie sprzeciwiało się ustawie z roku 
1837. Także opinia, że ugody nic można zawrzeć 
na lat cztery, jest błędna. Wystarczy wskazać na 
traktat, zawarty z Rosyą pierwotnie na czas od 1887 
do 1891 r., a później przedłużony.

W dalszym ciągu Koloman Szell stwierdza, że 
kwestyę bankową załatwiono w myśl i w duchu u- 
mów poprzednich, — now ą jest tylko sprawa ewen­
tualnej rekompensaty na wypadek, gdyby w r. 1907 
wspólność bankowa ustała razem z wspólnością 
cłową.

Nowa konweneya z Austryą nie zawiera mc po 
nad to, co mieściło się w poprzednich przcdlożeniach 
ugodowych i co poprzednie przygotowały rządy, któ­
rym też wyłączna, przypada zasługa tych wszystkich 
korzyści, jakie kompromis ninieiszy zapewnia.

Prezydent ministrów wyraża j w końcu ubolewa­
nie, że dennitywna ugoda nie mogła jeszcze nastać 
i zaleca gorąco przyjęcie niniejszych przedłożeń, 
które, licząc się z obecnymi stosunkami i trudnościa­
mi, zabezpieczają prawo narodu i chronią interesy 
kraju.

Wywody Kolomana Szella przerywano kikakro 
tnie hucznymi oklaskami, a gdy skończył, rozległo 
się grzmiące Pijam.

Następny mówca dcp. B a r t k a  upatruje 
w pizeJlożeniu nowe prowizoryum i zapytuje, coby 
się stało, gdyby w parlamencie austryaekimobstr-k- 
cya zamilkła na to, aby nie przyznać Węgrom ko­
rzyści, jakie odnieść mają, zwrotu podatków spożyw­
czych. Mówca zastrzega się przeciw przobiczowanin 
mniejszych ustaw i oświadcza w końcu, żc glosować 
będzie za ich odrzuceniem.

Następne posiedzenie Sejmu dziś.
B u d a p e s z t ,  23 czerwca. Komisya sejmowa, 

wybrana, dla rozpatrzenia sprawy, o ilo niektóre 
godności, uważane za synekury, są niezgodne z pia­
stowaniem mandatu poselskiego (ineompatihililas) 
uchwaliła unieważnić mandat noski S i m y, który po­
padł w bankructwo.

Z  parlam entu n iem ieckiego.
Berlin,f&SS czerwca. Parlament przyjął wczoraj 

w trzeciom czytaniu uchwalono oncgdaj ustawy. Na­
stępnie J> Ar lament o d r z u c i ł  wniosek, aby projekt

ustawy o „ochronie robotników, chcących pracować", 
t. zw. Zuchthausiwlage, przekazać komisyi. Tym 
sposobem ustawę a limine odrzucono.

Potem parlament odroczył się aż do 14 listo­
pada b. r.

Z Prus.
Berlin, 23 czerwca. Kblnische Ztg. pisze w ar­

tykule, widocznie inspirowanym, że widoki przejścia 
ustawy o projektowanym kanale pogorszyły się. 
W razie odrzucenia przedłożenia rządowego nastąpi 
rekonstrukeya pruskiego gabinetu i rozwiązanie Sejmu.

N ow y gab in et francuski.
F aryż , 23 czerwiła. Agencja Havasa donosi: 

W a l d e c k - R o u s s e a u  wczoraj w dalszym ciągli 
konferował z rozmaitemi pohtycznemi osobistościami, 
celem utworzenia nowego gabinetu i spodziewa się, 
że rokowania w tej sprawie ukończy niebawem. 
Przypuszczają, że ministrem wojny zostanie generał 
G a 11 i f e t.

P aryż, 23 czerwca W a 1 a e c k o wi-R o u s ­
nę a u p o w i o d ł o się wreszcie u t w o r z y ć  g a ­
b i n e t .

Skład jego jest już wiadomy i przedstawia się 
następująco: W a 1 d e c lt-R o u s s e a u, oprocz kiero- 
wnictwa w gabinecie, zachował dla siebie tękę mini­
stra spraw wewnętrznych. Teka spraw zagranicznych 
pozostała w rękach D e l c a s s ó g o .

Departament wojny objął zgodnie z zapow e- 
dziami gen. G a l i f e t ,  L a n e s s a n  — marynarki, 
Mo ni s sprawiedliwości, C a i l l a n d  finansów, Mi l ­
l e r  a n d  handlu, L e y g u e s  oświaty, D e c r a i s  ko­
lonii, Jan D u p n y  rolnictwa, B a u d i n  robót publi­
cznych.

Nowi ministrowie zbiorą się na radę gabineto­
wą dzisiaj popołudniu pod przewodnictwem Lonbeta.

Jak  zapewniają, zanim nowy gabinet złoży swą 
deklaracyę, zostaną podjęte kroki przeciw poszcze­
gólnym dygnitarzom wojskowym, którzy w słowie 
lub piśmie wykroczyli przeciw dyscyplinie. Dcklara- 
cya gabinet* zaznaczy tylko, że nowe ministerstwo 
szuka jakiejś drogi wyjścia z obecnego przesilenia.

W kurytarzacli parlamentu skład nowego ga­
binetu nic znalazł zbyt przychylnego jirzyjęcia. Mc- 
liuwstów i monarchistów niechętnie usposabiają na­
zwiska skrajnych posłów Milleranda i Baudina, na­
tomiast nacyonahstów i częsc soeyalistów — na­
zwisko gen. Gallifeta.

P aryż, 23 czerwca. Courrier au Soir donosi, 
że Mi l l e r  a n d  miał oświadczyć, iż członkowie no­
wego gabinetu przyjęli na siebie zadanie stanięcia 
przeciw wrogom rzeczypospolitej.

G a l l i f e t  rzekł, iż zarzucają mu jego czyny 
w r. 1871. Wówczas bronił prawa i konstytucyi tak. 
jak dziś, gdy armia znów za wiele mówi, stoi w słu­
żbie większości prawe* i konstytucyi.

Spraw a D reyfusa.
P aryż , 23 czerwca. Jak  donosi Journal, 

obrońca P a t y  de  C l a m a  zażąda zastanowienia 
śledztwa i wypuszczenia klienta jego na wolność.
Oziębienie przyjaźn i francusko-rosyjskiej.

P etersburg, 23 czerwca. Nowoje Wrcmja za­
mieszcza artykuł o oziębieniu francusko-rosyjskicli 
stosunków od czasu, gdj Rosya ukazała bierność 
w sprawie zatargu Franeyi z Anglią o Faszodę. Od 
tej pory poczęły we Franeyi pojawiać się coraz czę­
ściej głosy, przemawiające za zbliżeniem się do Nie­
miec i ostateczneiii zrezygnowaniem z Alzacyi i Lo­
taryngii.

Paryski korespondent wymienionego pisma do­
nosi, że pewien wybitny francuski mąż stanu powie­
dział mu, iż w kolach rządowych poczyna brać górę 
usposobienie, przyjazne dla Niemców. Usposobienie 
to mówił wspomniany mąż stanu — podzielają 
szerokie kola ludnośu, jakkolwiek brak odwagi, aby 
to głośno wypowiedzieć.

Cesarz W ilh e lm  mógłby zupełnie spokojnie od­
wiedzić przyszłoroczną wystawę światową w Paryżu. 
Paiyzanfe przyjęliby go niezawodnie otwartemi ra­
mionami.

Odroczenie parlam entu w torkiego
R zym , 2 3 czerwca. Ponieważ skrajna lewica 

przy sprawdzeniu protokołu z posiedzenia onegdaj- 
szego, wystąpiła znowu z obstrukcyą, prezydent mi­
nistrów P e 11 o u x odczytał dekret królewski, zarzą­
dzający odroczenie parlamentu do 28 b. m.

R z y m , 23 czerwca. Pisma notują pogłoskę, 
vc m.mstorstwo złagodzi przodlożeife komisyi Izby 
co do środków polityczny cli i ogłosi je w drodze 
dekretu.

28 czerwca zbierze się ponownie parlament 
i będz.e miał zupełną swobodę poczynienia odpo­
wiednich poprawek, a nawet odrzucenia całej usta-



wj. Ogłoszenie ustawy w drodze rozporządzenia 
miałoby na celu położenie końca parlamentarnej 
dyskusji.

'i ? - f . ; •: • ___________________________  „ULc V> v  i CLSAiL“ Ni 148 a dnia 23 c^einy ca 1899.

Czesi iia obczyźnie.
L ip sk , 23 czerwca. Z Zittau donoszą, że wy­

buchły tam spory między czeskimi robotnikami, które 
[doprowadziły już do przelewu krwi, przyczem jeden 
iczeski robotnik został zasztyletowany, a inny ciężko 
[raniony.

Wielu Czechów uwięziono. Jak  się zdaje, na­
stąpi niebawem masowe wydalanie Czechow.

W ypadek na morzu
Brest, 23 czerwca. Dwie łodzie rybackie wy- 

jwróciły się na pełnein morzu.
Dwanaście osób znalazło smierc w nurtach.

Ł y n o h .
Nowy Jork, 23 czerwca. Newyork Herald 

[donosi z Rio do Janeiro, że w Rio Grandę tłum 
wtargnął do miejscowego więzienia i okropnie zlyn- 
icliował pewnego Francuza, którego uwięziono za to, 
ze dopuścu Się haniebnej zbrodni na 3-ietniej dziew- 
jczynce. Tłum wydobył więźnia, strasznie go pobił, 
ta w ąońcu żywcem spalił.

Nowy Sącz 23 czerwca. Jakób R u m s t e i n ,  
handlarz skór, zbarumitowawszy, uciekł do Frank­
furtu.

Stanisławów, 23 czerwca. Wczorajszy Orient- 
jzug spóźnił się o 2 godziny z powodu zapalenia osi 
w lokomotywie,

Wiedeń, 23 czerwea. Wiener Z  ty. donosi: 
„esai-z nadał właścicielowi dóbr, Feliksowi Karolowi 
p Oleksowa Gniewoszowi — godność podkomorzego 
g uwolnieniem od taksy.

O łom unieo , 23 czerwca. Kolegium profesorów 
Wydziału teologicznego wystosowało do ministra 
jOświaty petycyę w sprawne uzupełnienia fakultetu 
teologicznego innymi fakultetami i przemienienia go 
Iw ten sposób w zupełny uniwersytet.

Madryt, 23 czerwca. S i 1 v e 1 a zaprzeczył 
W Izbie pogłoskom o przesileniu gabinetowem.

Petersburg, 23 czerwca. Minister spraw we­
wnętrznych zniósł zakaz sprzedaży pojedynczych nu­
merów: Pietieró&ut o* iji Wiedomeeti, Rossia i Pria- 
Ćowskij kraj.

Z  t t a d y  m i e j s k i e j .
Lwów, 22 czerwca.

Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej, na któ- 
rem komisya weryfikacyjna miała zdawać sprawę 
ze swych czynności — było nader burzliwe. Przewo­
dniczył prezydent dr. Małachowski, odział w posie­
dzenia wzięło około ośmdziesięciu radnych.

Na wstępie poświęcił prezydent kilka słów śp.
,drowi Łopackiemu, poczem udzielił głosu referento­
wi komisyi weryfikacy jnej doktorowi R o s z k o w- 
s k i e m u .

W dłuższym wywodzie zaznaczył on, że zostały 
.(wniesione trzy protesty, a to przeciwko wyborowi 
idra Rydygiera przez p. Śliwińskiego, przeciw wybo­
ry wi Sprechera przez panów Leonarda Stoleckiego i 
jana Muszyńskiego, tudzież przeciwko osobom, wmie­
szanym w sprawę Kasy oszczędności przez p. Śli­
wińskiego.

W sprawie protestu, wniesionego przeciwko 
wyborowi prof. Rydygiera, referent, mimo szesciu 
podniesionych zarzutów', jest za uznaniem wyboru 

(tego za ważny Tak samo, nie wymieniając nikogo 
>po nazwisku — referent radzi przejść do porządku 
dziennego nad zarzutami, podniesionymi przeciwko 
[osobom, wmięszanym w sprawrę ■ Kasy osmzc- 
jdności.

Co do wyboru Sprechera, komisya weryfika­
cyjna jest zdania, że pozostaje on i nadal, mimo 
cesyi, sporządzonej dnia 14 czerwca b. r. — w sto­
sunku dzierżawnym do miasta. Przelanie praw dzie­
rżawy na rzecz brata nie zawiera znamion rzeczy­
wistych i nikt tego aktu na seryo traktować nie 
•może.

Referent jest za nieuznaniem wyboru Spre­
chera.

Nad wnioskami referenta prezydent otworzył 
jdyskusyę. Pierwszy zabrał w niej głos prof. dr. 
P i ę t ak .

„Są obowiązki obywatelskie, wyższe do spełnie­
nia — mówił — aniżeli protesty. Według §. U- 
[ordynacji wjdiorczej „wykluczone są od prawfa obie­
ralności osoby, skazane na karę za jakąkolwiek 
zbrodnię, albo za przestępstwa kradzieży, sprzenie- 
jwierzenia, udziału w tychże i oszustwa, dalej osoby, 
[zostające pod śledztwem z powodu czynów karygo­
dnych, przez czas trwania śledztwa”.
; „Od czasu śmierci ś. p. Krzyżanowskiego — 
•mówił dalej prof. Piętak — pozostawione przez nie­
go listy, dawały powód do domyslników o nieprawi­
dłowościach, jakie się działy w gal. Banku kredyto­
wym. W ersye wskazywały nawet osoby, między mmi 
zaś dyrek. Marchwickiego. Sąd krajowy wdrożył 
pochodzenie karne. Krążące wieści są dostateczne, 
(ażeby zniewolić nas do sprawdzenia, czy są prawdzi- 
'we, każda bowiem korporacja powinna uważać, aże­
by w niej nie zasiadał ten, kto togo nie jest go­
dnym. (W sali olbrzymie poruszenie).

Wszystkich oczy zwracają się na dyr. Mar -  
jC h w i c. k i e g o lctoty, blady ze wzruszenia, zrywa się 
,z miejsca i podniósłszy rękę do górj, drżącym, choć 
•donoauyin głosem wołar P r o s z ę  o g ł o s i

„Wieści te nie są tylko pogłoskami — konty­
nuował prof. P i ę t a k  — aie są sprawdzone. List 
ś. p. Krzyżanowskiego był ogłoszony w Monitorze, 
numer ten jednak został skonfiskowany. Sąd krajowy, 
zatwierdzając konfiskatę, w orzeczeniu swem zazna­
czył, że w inkryminowanym artykule została ogło­
szona treść dokumentu.

List ten odnosi się do dyr. Marchwickiego. 
Dochodzenie karne zostało odroczone, prawdopo­
dobnie trwa ono dalej, a w drugiej części toczy się 
nowe śledztwo przeciwko panu Marchwickiemu. Za­
pytać więc należy sądu krajowego, czy dochodzenie 
karne jest śledztwem i z jakiego powodu11. Mówca 
wnosi ażeby

1. Z pomiędzy 98 wybranych radnych odroczyć 
sprawdzenie wyboru Marchwickiego do czasu urzę­
dowego skonstatowania, czy przeciw niemu toczy się 
śledztwo i z powodu jakiego czynu występnego, oraz

2. Prezydyum musi zapytać, czy z powodu 
Banku kredytowego jest dochodzenie karne, w jakiem 
znajduje się staJjum  i czy aotyczy ono dyr. Zdzi­
sława Marchwickiego.

Mowa prof. Piętaka wywołała piorunujące wra­
żenie. W czasie jej trwania dyr. Marchwicki stal na 
środku sali, blady ze wzruszenia, w sali panowała 
grobowa cisza.

Zabrał głos dyr. M a r c h w i c k i .  Mówił gło­
sem wzruszonym, urywanemi słowy.

Spodziewał się raczej śmierci, niż, żeby w Tzbie 
tej takie padły przeciwko niemu zaizuty. W spra­
wie jego nie było żadnego śledztwa, nie otrzymał 
żadnej cytacyi do sądu.

Pan Piętak opiera się na pewnym tygodniku. 
Gdyby wszystko, co to pismo podaje, było prawdzi- 
wem, w takim razie połowa rannych nie powinnaby 
zasiadać w tej Izbie. W życiu swem nie dopuścił 
się mówca żadnej nieuczciwości. Życzyłby p. Pięta­
kowi, aby jego ręka była tak czystą. Jakie były 
przyczyny śmierci Krzyżanowskiego? — szał chwi­
lowy. Wszystko, co powiedział dr. Piętak, jest k ł a m ­
s t we m.  Uczciwy człowiek przychodzi z dowodami.

Człowiek sumienny tak nie postępuje. „To 
j e s t  n i k c z e m n o ś ć !  Żegnam panów!... Postąpi­
cie, jak wam nakaże sumienie, ale w każdym razie 
nie przyłożycie ręki do mojego morderstwa..."

Blady, trzęsąc się cały — opuścił salę. Ode­
zwało się kilkanaście oklasków

Po chwili ciszy, przerywanej tu i owdzie pół­
słówkami radnych — zabrał głos r. P a w l e w s k i .

We wniosku dr. Piętaka nie widzi on nic draż­
liwego i zaleca go.

R. dr. P i ę t a k  konstatuje, że nie powiedział, 
jakoby Śledztwo istniało, tylko, że dochodzenie karne 
może do śledztwa doprowadzić.

R. prof. Sol e s k i  domaga się wyświetlenia 
spraw y. " .

R. dr. B y k  zaznacza, że zna prof. Piętaka, 
jako człowieka uczciwego, ale w tym wypadku po­
trzeba było koniecznie zachować przynajmniej formę. 
Przytacza wypadek z własnego życia, że gdy był 
młouy i wszedł po raz pierwszy do Rady (działo się 
to przed 20 laty) przeciwko niemu podniesiono ró­
wnież różne zarzuty, ale komisya weryfikacyjna nie 
mówiąc nic nikomu — zbadała sama fakt i nie wy­
woływała wcale bezowocnego skandalu.

Pyta, czy nie byłoby odpowiedniejszem, gdyby 
i dr. Piętak był tak uczynił. W tej samej sali, 
z której aziś padają gromy — dr Marchwicki nie­
dawno jeszcze odbierał podziękowania.

Dr. Byk radzi, ażeby Rada, wobec rozdrażnie­
nia, w jakiem znajduje się po zajściu, nie uchwalała 
żadnych wniosków i domaga się odroczenia posie­
dzenia.

R prof. C i s s i e l s k i  zaznacza, że sposób pod­
niesienia tej sprawj byl co najmniej... drażliwy. Naj­
mniej prawa do tego miał radny-hofrat, który powi- 
niem był wiedzieć o tern, że śledztwo, przecie ko 
członkom Izby panów, bez specjalnego zezwolenia 
Izby nie może być wdrażane

Przemawiali jeszcze radni: Pawlewski, Soleski, 
Maryański, Ciesielski i R a w sk i ,  poczem na wniosek 
prezydenta Małachowskiego mir -czono posiedzenie do 
dziś wieczora.

Komisya weryfikacyjna zebrała się następnie 
na posiedzenie, mając wziąć pod rozwagę wyniki 
wczorajszej rozprawy.

** *
Wystąpienie p. hofrata Piętaka wywarło w ca- 

łei Radzie najprzjkrzejsze wrażenie. Wszyscy zada­
wali sobie pytanie, czy j e ż e l i  p. hoiratowi szło
0 to, aby spraw ę w y j a ś n i ć  i żeby do tego mogła 
się uchwala Rady zastosować — nie imał on innycli 
do tego środków, jak tylko n i e s p o d z i e w a n e  
z a s k o c z e n i e  tein i Rady i komisyi weryfikacyjnej,
1 prezjdyum i samego dra M a r c h w i c k i e g o ?

Wszak-wątpić nie można, że gdyby on, poseł 
do Rady państwa, radny miejski, hofrat, profesor 
uniwersytetu, był się chciał poinformować czj w pro- 
kuratoryi, czy w prezydyum sądu, byłby otrzymał 
autentyczne wyjaśnienia. A jeżeli tego nie chciał, 
to mógł z n i e ś ć  s i ę  b e z p o ś r e d n i o  z L o - 
m i s y ą w e r y f i k a c y j n ą ,  której prezesem jest 
jego potrójny kolega: z uniwersytetu, z Rady pań­
stwa * i z Rady miejskiej, dr. Roszkowski, mógł 
mu swoje wątpliwości podać i z a ż ą d a ć  ofieyalnego 
sprawdzenia.

Mógł zresztą znieść się z prezydyum miasta, 
które z o b o w i ą z k u p r z e s t r z e g a ć  m a  l e ­
g a l n o ś c i  u c h w a ł  R a d y  m i e j s k i e j ,  więc 
bjlobj m u s i a ł o  postarać się o urzędowe spraw­

dzenie faktu, zanimby dopuściło do weryfikacyi wy 
boru, który me byłby ważny, gdyby wybrany byl 
w śledztwie.

A co zadziwia, że p. hofrat zdaje się nie wie­
dzieć, iż w razie wytoczenia komuś śledztwa karne­
go, sąd zawiadamia bezzwłocznie o tern wszystkiem 
interesowane władze, więc byłby w tym wypadku 
musiał zawiadomić i Radę miejską i Izbę handlową 
i marszałka.

Dlaczego p. hofrat nie starał się przekonać 
o prawdziwości swego twierdzenia, dla czego nie 
zniósł się ani z komisyą weryfikacyjną, ani z prezy­
dyum miasta, ałe wykonał niespodziewany atak — 
jest nierozwiązaną zagadką.

Jak  Rada miejska istnieje, scenj tak bolesnej 
nie pamiętainj' W tej samej sali rudnej, w której 
dr. Marchwicki przez fv!c lat pracę swoją bezinte­
resowną niósł dla :•*,i: .-.ta i iyie dla mego położył 
zasług — p. hofrat Piętak postawił go pod pręgie­
rzem, on, który jako p r a w n i k  i jako c z ł o w i e k  
wiedzieć powinien, ze kara nie może iść p r z e d  
sądem — a samo jego wystąpienie było już wymie­
rzeniem kary bez sądu i bez wyroku. Rada miejska 
ma prawo żądać od swoich członków, aby s z a n o ­
w a l i  j e j  g o d n o ś ć .

O tern zapomniał p. hofrat Piętak, gdy nie spró­
bowawszy nawet sprawdzenia faktu, niespodziewanie- 
Radę zaskoezjł, a krzywdę wyrządził zasłużonemu 
jej członkowi. ^

W ten sposób można nawet i u nas doprowa­
dzić do takich zajść, jakie na wstyd Wiednia w tam­
tejszej Radzie miejskiej są na porządku dziennym.

Z  s ą d o w e j .

(O cukrownię tłuniacką)
L w ów , 23 czerwca.

piYomjw.ienie prokuratora przeciągnęło się do 
popołudnia, poczem zabrał głos imieniem poszkodo­
wanego Jahna dr. Katzenellenbogen i domagał się 
ukarania Rumińskiego.

Po przemówieniu dr Howurki, — zabrał głos 
obrońca jego dr. Aschkenaze, odpierając rzeczowo 
punkt za punktem oskarżenie.

Po przemnwieuiu dra Kalianego, ODrońcy Se- 
tiuy, zabrał gios obrońca głównego oskarżonego dr. 
Grek. W trzygodzinnem przemówieniu wyczerpał 
wszystkie motywa, mogące służyć na uniewinnienie 
jego klienta.

Dr. Grek skończył swoje przemówienie o godz. 
11-tej w nocy, poczem, po resumś przewodniczącego 
sędziowie przysięgli udali się na naradę. Tłumy pu­
bliczności oczek: wyroku.

Wero., a  . . . . . . .  ,'g.yoii ogłoszone o godzinie
drugiej .

Na pytanie pierwsze, co do dr. Howurki odpo 
wiedzieli sędziowie 2 t a k ,  3 t a k  z- opuszczeniom 
słów: „przez podstępne omam.enie" — 7 głos. n fe.

Co do drugiego pytania, dotyczącego wspołwinj 
Augusta Gumińskiego z dr. Howurką: 11 n i e .

Go do trzeciego pytania, dotyczącego Gumiń- 
skiego — 11 t a k ,  1 n i e .

Co do czwartego pytania, dotyczącego lekko­
myślnej krydy Guinińskiego — 12 głosów t ak .

W piąteni pytaniu co do oskarżonego Set i 
ny — padło 7 głosów t ak ,  5 n ie .

O godzinie trzy kwadranse na trzecią zapadł 
wyrok, mocą t r y b u n a ł  s k a z a ł  o s k  r-
ż on e g o  G u m , — : i a g o  na  t r z y  l a t a  w i ę ­
z i e n i a .

Dr. H o w u r k a  i p. S e t i n a  z o s t a l i  u w o l ­
ni eni .
BK" - "5.

K sią d z  arcybiskup Izaak Issakcwricz
obchodził wczoraj uroczystość swoich imienin. O god. 
10 rano odbyła się w katedrze  ormiańskiej uioczysta 
m sza św. n a  intencyą Solenizanta. Na chórze śpi. - 
w a ly bardzo pięknie uczennice szkoły P. P. Bene­
dyktynek orm. pod kierownictwem p. Urbanka, Po na­
bożeństwie składano czcigodnemu Jubilatowi gratulacye.

Z  a r m i i -  Podpułkownik oorony kraj. Ludwik 
Rzepek R z e p i ń s k i ,  w stanie spoczynku otrzymał tytuł 
i charak te r  pułkownika ad hwriores z uwolnieniem od 
taksy.

preuotow ani zostali do stopni majorów w obro­
nie krajowej kapitanowie Eliasz C zem autzau  i Staui- 
slaw Czernek z pułku nr. 18 (Przemyśl) Maurycy 
F re d m au n  z pułku nr. 20  (Stanisławów).

Podporucznik Ryszard br. Buól z pułku 'huza­
rów nr. 5 przeniesiony do 3 pułku ułanów obronj
krajowej.

Popis publiczny chłopców i dziewcząt w tu­
te jszym  zakładzie dla ciemnych, przy ulicy Łyczakow­
skiej 1. 37, odbędzie się we wtorek 4 lipca o godzinie 
10 rauo.

W  sz k o le  Staszica w dzień  patrona tejże 
szkoły św. Alojzego, rozdano ubogim uczniom 2i> 
pięknych i trwałych mundurków letnich, sakupionycli 
z funduszów, uzyskanych z przedstawień „ J a s e łe k ” , da ­
wanych w zimie za s taraniem  nauczyciela p. Edmunda 
U rbauka.

Z gubiono wczoraj popołudniu przechodząc ul. 
Akademicką, F red ry  i P ańską  na  Zielon i srejS ''’> łań­
cuszek z w isiorkiem , pam iątkowy. Rzetelny zc.auiz i 
zechce oddać takowy w drukarn i  iH o w a  J u lsk ieyo .

Zapomniana depesza. Zabawne zdarzenie 
zaszło niedawno w rodzinie pewnego kupca ir landzkiego
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Mer. Gibbs je s t  dobrym mężem i czułym ojcem ro­
dźmy. W jegv> nieobecności zawitał w dom bociau 
i przyniósł czwartego chłopca. Ponieważ m a tka  była 
bardzo słaba, lekarz uważał za potrzebne telegrafować 
do p. Gibbs, ażeby powracał natychmiast do domu. 
Depeszę powierzono służącej do natychmiastowego od­
dania. Ta, nie szczególnie iuteligeutna, włożyła j ą  do 
kieszeni i rozmawiając z kumoszkami i robiąc , inue 
sprawunki, szczęśliwie zapomniała o niej. Tym czasem  
Mr. Gibbs przypadkiem z własnego popędu powrócił 
na drugi dzień do domu, zualazł żonę, już  lepiej się 
myjącą i m aleńkiego synka. O depeszy nie było mo­
wy ; i mocno zajęty człowiek znów odjechał do m ie j­
sca, gdzie był przedtem. Tymczasem służąca z p rze ­
rażeniem znalazia depeszę w swej kieszeni i po n a­
myśle, postanowiła j ą  odesłać. Można sobie wystawić 

'zdziwienie kupca, dostającego telegram, z datą później­
szą  od jego pobytu, tej treśc i:  „Znowu przybył syn.
Żona ciężko chora. P rzy jeżdżać!"  P rzeiażouy  ojciec 
iak najprędzej podążył na dworzec, w nocy przybył 
do domu, gdzie dopiero wyjaśniło się w szy„‘ko.

Zm arli we hicowie:
Dnia 2U czerw ca  b. r.: S en y k a  S teU n , rob otn ik , la t 2 7 ,  

szo k  n e r w o w y . — W o jc ie c h o w sk a  A p o lo n ia , ż o n a  tk acza , lat -32, 
m ięsa k . — M ctiuk M ą tw i,  zarob n ik , la t 2 9 , g ru źlica . —  W ró­
b lew sk i E dw ard , sy n  sze w c a , 4  m ie s ią ce , za p a len ie  p lac . —  K rę- 
c z u k  J a n i n a ,  córka lak tora , 4  m ie s ią c e , za p a le n ie  p łu c. —  H an- 
Kiewicz S tan is ław a , córka sze w c a , la t 2 ,  za p a len ie  p lu c. —  Ł o ś  

.  AnU ni, sy n  urzęd n ika kolei p a ń st., la t 5 , o b rzęk  p lu c. —  4  w y ­
padki śm ierci p r z ed w cz e śn ie  u ro d zo n y ch . —  R azem  11 osó b .

l i ł i n i l l o w e .
Z targa  pieniężnego.

2 3  czer w ca . (K u rsy  p on iżej w  ced u le  g ie ł­
d o w e j). . . . .

T e n d e n c y n : T a r g  l o k a l n y  s z c z e g ó l n i e  n i e k t ó r e  p a p i e r y

p r z e m y s ło w e  o b jaw ia ją  ż y w ą  te n d e n c y ę ;  ak cye  k o le i  p a ń s tw o ­
w ej są  s iln e .

l l H d a p e S l t ,  23  czerw ca . W czo r  g iek l. A ustr. kred. ,'I54'30 
W ęg. bank kred. 3 S 1 ‘2 5 , W ęg. bank eskontOAiy 2 5 5 '2 f), W ęg . bank 
h ip o teczn y  2 4 4 '— , W ęg. renta k o ro n o w a  P i — , Rinuumirauia 
3 0 5 — , \V ę g .4 -p r o c  r e n ta  119' — , W ęg. bank dla przem . i handlu  
1 0 0 '5 0 , S ta a tsb a lm y  — •— , K oleje  u liczn e  3 7 0 — . K ol. p o łu d n io w a  
— ‘— , W ęg. p o z . p rem iow a  1 6 0 '5 0 , A ustr. renta k o ro n o w a  IOG'25, 
W ęg . ren ta  k o r o n o w a  9 6 ’— , Elentr kol. u liczn e  2 1 7 '2 5 , G anz 
&  C o. 1 9 7 5 , S algotarjaner 3 2 2 -— , Austr. z ło ta  ren ta  10 0  50 , 
A acye  elektr. 1 5 3 '— .

F r a n k f u r t ,  2 3  czerw ca . W czo r a jsza  g ie łd a  w ieczorn a  
K redyty 2 2 l '5 0 ,  S taa tsb a lm y  I 4 7 '1 0 , L om bardy 3 0 '7 0 , A lpiny  
2 3 6 '5 0 , A ustryack a ren ta  pap ierow a  9 9  3 0 , Austr. sreb rn a  renta  
1 0 1 '3 0 , Austr. z ło ta  renta 9 9 '6 0 , W ęg iersk a  z ło ta  renta — '— , 
U n ion b an k i 159  6 0 , A k cye e lestr. — •— . K olej p ó łn .-za ch . 1 6 0 '— .

U sp o so b ien ie  s iln e .

B e r l i n ,  23  czerw ca . P rzy  za m k n ięc iu  w c zo ra jszo j 
giełdy: K redyty  221 5 0 ,  S taatsb a lm y 146  6 0 , L om b ard y  3U '40,
A ustr. zło ta  renta 1 0 1 '6 0 , Austr. srebrna renta 1 0 0 '7 0 , W ęg  
zło ta  ren ta  100"— , D iscon to  C om and it 195  6 0 ,  L aura 2 6 6 ‘7 5 , IJo- 
clium er 2 7 3 ‘5 0 , U arpener 2 0 6 '7 5 , K olej O stp reu ssen  9 2 '— , Kolej 
M ittelm eer I0 S '6 0 , K olej M eridional 142  4 0 ,  Kolej H enry 108  7 5 , 
Renta w ioska  9 4 '7 5 , P o łu d n iow a  — •— t M tawka — •— , Turki 
1 2 C 2 5 , Renta liiszp . — •— . P ryw atn e d y sk o n to  3 '7 5 , Austr. renta 
p ap ierow a  — -, Bustielirade"} 3 2 1 '2 5 , Austr. b an k n o ty  169 '50  
A lpiny 1 0 0 '7 5  D ew izy  na W iedeń (d łu g ie ) 1 6 9 '4 5 , D e w izy  na 
W iedeń  (k -ńtk ie) — -— ( na Paryż (krótkie) 8 1 1 0 ,  na  A m ster­
dam  1 6 3  7 5 ,  na  L on d yn  d łu g ie  20 '31  i krótkie 2 0 '4 1 .

T en d e n c y a  s iln a .
Berlin . 23 czer w ca . W czor. g ie łd a  w ieczo rn a  (N a ch b o erse ) 

K redyty 2 2 1 '5 0 , S taa tsb a lm y  1 16 '60 , L om bardy 3O '40, R osjijskie  
banknoty (kasa) 21 6  3 5 ,  Ros. b an k n o ty  (ult.) — '— , D isćon to  
C om andit 195*90. U sp o so b ien ie  s ła b sze .

I ” i l I I I . . I k r a ,  2 3  czerw ca . W czo ra jsza  g ie łd a  w ieczorn a . 
K redyty 221 6 0 . L om b ard y  3 0 '2 0 , S ta a tsb a lm y  1 4 6 '2 5 . Austr. 
z ło ta  ren ta  1 0 1 '—. W ęg iersk a  z ło ta  ren ta  1 0 0 '— . Srebro — '—  
ż ąd an o , — '—  p ła co n o . Srebrna renta 99  4 0 , W łosk ie  94"45. L o sy  
z 6 0  r. 1 1 6 '5 0 .

U sp o so b ien ie  s p o k o jn e .

F a r . y i ,  23  czerwca. W czor. g ie łd a  Cred. fo n c ie r 7 2 5 .—  4, 
proc. p o ż y c zk a  ru m u ń sk a  1896 r. — '— ( Grecka p o ż y c z k a  2 2 0 .—  
4 proc. lii zp a u sk ie  P.xterieurs 62YI5 U sp o so b ie n ie  l e p s z e .

T arg zbożow y i tow arow y.
B u d a j t c s a t ,  2® czerw ca . P szen ica  na paźd ziern ik  od 

9  59  do  9 '6 0 , ż y to  na je s ień  7 '67  do  7 '6 8 , kukurydza na 
lip iec  od 4 '8 4  do  4 '6 6 , o w ie s  4 '87 4 '8 8  na p aździern ik  5 '84
d o  5 '85 .

W iedeń , 23 czerwca. ( Giełda zbożowa)._ \ : i  
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na maj czerwiec 10‘i3  do 10'—, j 

nica na jesień 9'65 do 9‘66, żyto na czerwiec 7'8S 
do 7-90, żyto na jesień 7‘87, owies na maj czerwiec 
6'05 do 6'10, owies na jesień 6'12 do 6T4, kuku- 
rydza na sierpień 4'93 dc 4'95. ' Zresztą notowano: 
kukurydza na maj czerwiec. 4'92 do 4 ‘93, kukurydza 
na wrzesień październik 5T3 do 5'1.5, rzepak na 
sierpień wrzesień 13'10 do ]3'20.

Za wyiiowiedzenieui: pszenica na inaj czerwiec 
10'—, pszenica na jesień 9'51 do 9 53, żyto na je ­
sień 7'74' kukurydza na sierjńeń 4'93.

Ceny spirytusu po nominalnej zmianie ceny: 
18'40 do'18'60.

W iedeń, 23 czerwca. Celem nowozałożonego 
akcyjnego towarzystwa „ B o r y s ł a w j e s t  nabycie i 
eksploatacya tych kopalń wosku ziemnego, które do­
tychczas znajdują się w jiosiadaniu francuskiego to­
warzystwa „Compagnie commerciale franęaise“. Ka­
pitał towarzystwa wynosi 4 miliony koron, rozdzio 
lone na 10.000 akcyj po 400 koron. Na jiodstawie 
uchwały generalnego zgromadzenia może mieć miej­
sce dalsze podniesienie kapitału towarzystwa aż do 
6 milionów koron.

B u d a p e s z t ,  23 czerwca. Galicj^jsko węgier­
skie stowarzyszenie dla przemysłu naftowego odby­
ło wczoraj walne zgromadzenie, na którem skonsta­
towano postęp produkcyi i oznaczono dywidendę w wy­
sokości 5 zł. od akcyi, co się równa 572 proc.

ikurs g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

Dnia 22 czerwca 1699 r.

O g ó ł u ;  4 J i » s  i w ó » ł » v a .
p łaca  ł^d nla

K enta pap ierow a ,  .
1'entn prefn-na . .  .  *
i a sv  » roku 1S54 no 25 0  s ł .  mU. 4n/o

1860 po 5 0 0  zh  w a . 5'Vo
* “  ,  1860 po 1 0 0  z ł. 5°/o .

.  1864 po 1 0 0  z ł . .  .

100.15 100.35  100.— 100* o
171.50 172.50 
130*20 140*20
157.25  157.50
105.15 106.15

I H u U K r a j ó w  w  R adzie p a ń stw a
rep rezen tow an ych .

H enia z ło ta  w o l. od pod. 4°/o za U 9 .9 0
K enta w o l. od pod. 4®/o aa £0<1c>nr?ril -  o2 Va
Renta in w e s t .  au str. ^ ^or, 8 /*40 S / .6 0

kolejow e.
98.70  99 .30

11/.5U  118.25

Kol. ArcyUs. A lbrechta  za  100 z ł.  4°/c 
Kol- C esarz. Itłżh lety  w z lo c ie  w oln o  90

podatku za 100 zł. 4“/o 
Kol. C esarza  F ran ciszk a  J ó z e fa  za 100 z ł.

6°/o .  ....................................................... 125.40 126.40
K ol. A vcvks. R u dolfa  w w a l. k or . w olno

Vl\ p odaikn  za  200 kor. 40/0 .  .  9 9 . -  99  70
K ol. K arola L u dw ika  po 200 z ł.  mlc.

'(© stem pl. a k cy e) 5,ł/°  • * • 211 -  211 GO

O R l I i f f S Ł C j e  ( ń e i  B i S / c ń s t U i i  ( k o le j o w e ) .

Kol. Arc. A lbrechta za  300 a ł. 5<y0 ,  114,—  —
.  w z lo c ie  zu 200  z ł .  50/0 .  .  1 3 3 .--  —

Kol. b u k o w iń sk ie  lo k a l, z* 200  t o r ,
4°/o

K ok g a ł. Karolu L u dw ik* za 200, 100 n .
4°'o . . ♦ , •

K ol. Iw o w sk o -ezern .-ja ssk ie j  2 r* **
2 00 k or . 4%  .

97*30

09,35

08.50

9 6 . 5 0  

98.35 

98*—-

l f r l u g  I t a ń K t w a  krajów  korony w ęgiersk iej.
W ęg. z ło ta  le n ta  za 100 z ł. 4®/o . . • 110.1 o 119*30

» „ * w wiU. kor. za  200 zł. .
ob i. 4o/o « . . .  .  96.10 96*35

* kor. prop. za  10° e 4V»o/» . 100*35 101*35

W ęg  o b i. pr. reg u ł. C isy  z a  100 z ł .  4  pr 138*— 139*25 
n p o żp re lilio w a  za  100 zł. .  160*50 160*50
•  ,  m za 50  z ł .  •  • .  160*—  101*

I n n e  p u l b l l c a n e  i w i j c i h i .

P oż. kraj. B u k ow in y * r. 1893 lo s . aa 
200 z ł. kor. 4°/o . . . .

B u k o w iń sk ie  ob i p rop in acyjn e  loa. za
100 z l. 5 ° / o .............................................

G alie, poż. k raj. h r. 18715 za 100 z ł.  6°/o 
(Julie. p oż . k raj. z 1*. 1893 saS O O kor. 4r’/o 
llH lic. o b lig . p rop in . % roku 1880 za 10(1

z i . 4 < y « » ........................................................
P o ż y c z k a  p rem io w a  111. W ied n ia *  r . IH74 
P o ży czk a  m ia sta  L w o w a  z roku  IH96 aa

100 z ł.  4 0 / 0 .............................................
L enta  w io sk a  za 100 k or . 4'Vo 
P o ży czk a  b u łg a rsk a  z r. JH02 za 1U0 *ł. 0°/a 
P o ży czk a  serb . prem . z a  100 fran k . 2 ,f/a 
T u reck ie  o b i. prem . u o lej. zn 400 rr.

I i i s t a w n e .  O b l i g .  l i i p o t  i l i s t y  d ł u ż n e

(za  100  7.1. N om .).
Austr. *ak ł. hred. z iem . lo s . w 50  lat 4*y«

,  ,  ,  o b i. pr. z r. 1880 3"fo
...................................................................« 8 » 8 'V o  .

B u k ow iń sk i *»kł- k red . s ia in . lo s .  5'jO .
-  » ,  •  h>B 4ł*/o .

( la l .  A kc. bank liip . 10°/'o p rem . lo s . 5°/o
.  lo s . 50 lat 4 W /o  .

.  ,  ,  ,  60  lat ssa 200
koron 4°/i» . . . . . .

O n i .  T o  w .  k r e d .  a  l e n i .  4 ° / o  l o s .  5 6  l a t  .
 ̂ ,  4»/o Jos. 41 lat .

,  ,  ,  ,  4°/a s t a r a
,  w ,  4°/o za 200 k or . .

Banku k ra jo w eg o  dla  G a llcy i i Lodom .
4 7*°/o 5 I 1/* lRt zw rotne  

Banku k ra jo w eg o  o b lig . k om u n . 2  em. 5°/o 
Banku k ra jo w eg o  o b lig . k om un. 3  em . 42 

lat za  200 koi*. 4 ,/*°/o 
Banku k rajów , lo s .  57'/* lat z a  2 0 0  kor. 4°/o 
Banku k rajów , ob i- k o l. lo s .  a a  200 kor. 4°/o 
Austr. w ę g ie r s k . banku 40*/* lat lo s .  47®

O f o l i K i i c j e  z  praw em  p ier w szeń stw a  
z a  100  z ł. n om .

K o l. L w ó w -C zer .-J a ssy  . 1  r . 18B4 za  300
z ł.  47® m niej I0°/o . . .  80*50 90*50

K olei L w uw -C zern . z  r . 1884 za  300 z ł. 4°/® 97*7 98*25
G ai. k o l. lo k . w sch od u , za 100 z ł. 4°/o Hy.no 100*-^

flp/co 9 7 * 6 0

1 0 2 * 7 5 1 0 3 * 6 5

0 6 * 5 0 97.40

9 7 . 7 0 9 8 * 6 0

1 2 4 * 7 5 1 2 5 * 5 0

0 4 . 1 0 94.15

1 0 9 . 2 5 1 0 9  7 5
3 5 * 7 0 3 3 . 5 0
6 2 * 8 5 6 3 * 8 5

l i s t y  d ł u ż n a

0 7 . 2 5 V8.25
1 1 9 * 7 0 1*20 60
1 17.50 118.25
J 0 4 . 7 5 i 05.75

9 6 . 6 0 97.—
1 1 0 . 3 0 1 1 0 . 8 0

1 0 0 . 2 5 1 0 1 * —

9 6 . 7 5 9 7 . 5 0
9 5  9 0 9 6  2 0
9 7  60 9 7 * 8 0
9 7 . 3 0 9 8 . -
9 5 . 9 0 J>6»—

1 0 0 . 6 5 , 1 0 1 . 2 5
1 0 2  —

1 0 0 . 5 0 1 0 1 * —
9 8 . — 9 9 . —
9 7 . 5 0 9 8 . 5 0

1 0 0 . 2 0 1 0 1 . 2 0

g a l .  k olei ewi. 1870 za  2 0 0  z ł.  5°/o JO7.C0 108*60 
. . .  1878 za 2 0 0  z ł. 5®/o 107.50 108.50

• 1887 za 2 0 0  *ł. 4‘>/® 07.10 08 . —

A k c j o  b an k ów  (z a  s z t u k ę ) ,

Panku A ngio austr. 120 zł. . . . 149.75 150.75
P e sz t, banku bnndl. 500  z ł. . . 1410— 1420—
2 a k ł. kred. dla liatullu i pr*eni. p. u l . .  -354*25 854*75

han ku kredyt. 2 0 0  z! . .  .  383*1/* 3S 4 5 0
_.%iisti*. to  w . e s k . 5 0 0  .  .  7 3 0 .—  73*D.—

G al. banku ki pot. 2 0 0  z ł.  . .  .  ii 90*— 894*—
„ d la  hand lu  I przoui. 2 0 0  *1. 2 30 .—

« Ali ku dla  kraj. k o ro n n y ch  200 a ł. .  235*75 236*25
Austro-wi*g. GOO z ł.  .  . ,  9 1 6 .— 92ó*

» Zw!ązk . (łln iotihank) 200 .  310 .—  315**-
CkuhU. ban Lii z w ite k .  1 0 0  a ł. .  .  130 75 134*25
Z irn u ateu sk a  banka 1 0 0  a ł. . .  132*—  132.75

A B 4 C J 4 ?  p rzed sięb iorstw  tran sp ortow ych .
H uków. kol. lo k . (akc. p ierw .) 2 0 0  * ł . .  2Co*— 210*—

,  „ (akc. zak ł.) 2 0 0  z ł  .  1 4 8 * -  152.—
H otel pAhi.-ce®. Kerd. IOOO zl. m it. 3350.—  3 3 6 0 .—

.  J .w ów -O zem .-Jassy  2 0 0  z ł.  .  287*—  2 8 8 .—
* wuclJodij.-gnH c.-lokalu. 200 .  .  19C.—  200.—
m państwoY /ych 200 zł. per nlti .  346*50 347*__

p o łu d n io w ej 200 |)or u ltim o . .  68*1/* 09*25
YtjgitT. g a l ic y j .  i .  200  al. . ,  2 1 2 .—  2 1 3 .- -

ź k S iC j e  p rzed sięb iorstw  p rzem y sło w y cn .
G n l l c .  k n r p n c .  n a f t .  t u - w a r i .  5 0 0  I c o r .  •  
A u ś t t * .  T o w .  g ó r n i c z e  A l p i u e  1 U 0  a l .

___. -  -
2 3 3 *’  — 2 8 4 * 5 5

P i n z l t i e g o  T o w .  i e l r t  u .  p r z e m .  2 0 0 1 2 4 7 . — 1 2 4 9
B c l i o d n i C n  0 0 0  k o r ........................................................................ 8 5 0 . — 8 5 6 . —
T u r e c k i e  » ; v i * * .  t y t o n i ó w .  0 ( 1 0  f r .  p e r .  u l t . i  3 9 * V a 1 4 0 . —
T r i f t i i l  t o w .  k o p .  w y g l a  7 0  a l . 1 9 0 . - 1 9 2 *—

( z a  s z t u k ę ) .

B l u l . - i p e H i t u O p k l e  ( H n s I B c f t )  F> z ł .  .  • 7 . — 7 * 7 0
Z a k ł .  k r e d .  d l a  I i .  i  p .  p o  1 0 0  a l .  . 2 0 2 . — 2 0 3  8 0
U  l a r y  4 0  a l .  m k .  . . . . . 0 8 . — 0 8 * 5 0
T o w .  ż e g .  u  a  H u n  a j  u  1 0 0  a ł .  m k .  4 ‘ >/« . 1 6 2 . ^ 1 7 0 . —
P o ż y c z k a  i u .  I n s b r u k i i  2 0  z ł .  .  . 3 0 . — 3 1 . —
L o s y  n i .  K r a k o w a  2 0  z ł .  .  . 2 7 . — 2 7 . 5 0
P o ż y c z k a  w .  L u b i a n y  2 0  * 1. ] .  .  . 2 3 . 7 5 2 4 . 5 0
( ■ r e n  4 0  » ! . . . . _  __
P a l  ( T y  4 0  z l .  m k .  . . .  . 6 4 * 7 5 Ol i  * 7 5
C z e r w ,  k r z y ż a  a u s t r .  t o w .  1 0  i t .  , 2 0 * 4 0 2 1 . 4 0
C z e r w ,  k r z y ż a  w y g .  I o w .  .5  z ł .  , U . — 1 1 . 8 0
L o s y  f u n d .  a r c .  R u d o l f a  1 0  z ł .  , 2 8 . —
H i i l n n i  4 0  z i .  m k .  . . . . . 8 0 * — 8 7 *—
P o ż y c z k a  m .  H n l z b u r g a  2 0  4 t . 2 3 *— 2 9 . —
H t .  t l e u o i a  4 0  z L  m k .  . 8 3 * 7 5 8 4 . 7 5

P. D. B6 B61^YKlN.

P o ż y c z k a  111. H ta m sł.iw o w a  20  zł
w n i. T ry estu  100 a l. m k . . 4 l/*°/o 
,  jn . w 50 z ł. 4°/o ,

W ald ste iu a  20 s ł.  m k. . . . .

Walu ty.
O u k a t c e s a r s k i ............................................
Austr. w ęg . 8 g u ld . z ło ta  m on eta  . ,
2 0 - f r a n k ó w k a .........................................................
2 0 -m urków ka . .  . . .  ,  *
I ło s sy jsk i półim peryiU  . . . .  
N ie m ie c k ie  bank noty  z a  100 m a r e k  .  
W ło sk i3 b ank noty  za 100 tir . . ,
10 funtów  s te r lin g ó w  .  ,
Kuble (za 1 0 0  rs .)  . . .

.*>7.—
7 2 .—
6 0 . - -

6*68 5*70

6*£6Vs 9*56Vt 
ll*7TVa I ! *811/2

6 8 .9 3  5 0 .—
44*59 4 4 * 6 5 -

120*46 120*70 
127*50 127*75

Berlin, dnia 22 czerwca.
Puzm. Baty za sta w n e 4 proc. Hery a 6 —11 . . 102*25

> .  3V* proc. . .  .  . 9 6 * 5 0
» » H proc. H erya A . .  .  . 86 .20

Puzu. lis ty  r e n to w e  4 p roc.........................................................103*40
37» p>'00.......................................  99.85

r o z u .  o b l ig a c j e  prow . 3 1/® proo. . . .  —
K uble (100) . . . . . .  . 216*20
Austr. bnn k n o ty  (100) . . . . . .  160*70
L isty  eu staw u e Król. P o lak . 47* proc. .  ,  .  —. —

W arszaw a, dnia 22 czerwca:
L isty iik w id a c . Król. P o lsk . du że .

» » » » drohłie
Kos. P oż. Prem . ■ roku 1864

. . .  .  IWO
Obi. prem . Banku s z la c h e c k ieg o  . 
Listy  za st. To w. k red . ziemski duże  

> •  H ,  d io b n e
,  .  m ia sta  W arszaw y se r . VII.

47* proo.

100.20 
09 90 

2 9 0 * -  
2 55 .—  
212.15  100.00
100.40

8.40

P e t e r s b u r g ,  dnia 22 czerwca:
R o sy jsk a  p o ży czk a  prem . z r. 1864 .

,  a r. 1306 
Listy zr.st. To w . kred . z iem . Kr. pofak.

9 B r o sy jsk ie  .  .
,  ,  k ijo w sk ie  . .
m m w ileń sk ie  .  .  .
,  „ ch a rk o w sk ie  . .  .  •
m m ch e r so ń sk ie  . . . .
m m b esarab .-tau ryd * . .

2 8 6 .- -  
253, a 
100.60

9?/‘/e 98.1/4 
98.3, « 100 — 
99.50

P OWI E Ś Ć.

— Natychmiast... kochany.!. — uspokajająco 
powiedziaL-i, Boczenkowa, a zdiąwszy z prawej ręki 
zamszową rękawiczkę,' - położyła ją  Szetomowowi na 
plecach. — Otóż i niosą.

Z za węgłi ,vyszło dwóch lokai. Nieśli na ta­
cach butelki z winem i owoce.

HI.
Zaczęli sobie nalewać i pić. Boczenkowa pil­

nowała Szetomowa, a białka jej oczu coraz leniwiej 
patrz) ly na niego. Adwokat powoli cedził przejrzy­
sty napój nrzez wydęte usta, sekretarz smakował i 
pił krótkimi haustami, a kompozytor ciągnął jak 
kwas, szklankę za szklanką, przyczem sapał, zamy­
kał oczy i oblizywał w ąs\. W przeciągu dwudziestu 
minut przt szli już zapachem wina i owoców. Na 
Bwiyzach pałały im ruinie me, tylko Niemka była 
blada, jak zwykle. Na jej zielonawej twarzy ska­
mieniał uśmiech szerokich ust. Trudnoby było od­
gadnąć, dlaczego trzym ają przy sobie Glikierva Ua- 
)'owna. -

Zaczęto rozmawiać na swój sposób: o męż­
c z y z n a c h  i kobietach, o mężach i żonach, wspomi­
nano o miłosnych stosuneczkach w Moskwie ze świa­
ta kupieckiego, urzędników kolejowych i modnych le­
karzy, aktorów i skrzypków. Zdawało s ię , że w tych 
merach _ wszyslko jest możliwe, byleby tylko pie­
niądze. Na czerwonej i ospałej twarzy Boczenkowej 
pojawił się uśmiech, jak gdyby .chciała powiedzieć'

„Z naszym kapitałem — cóż może nas wstrzymywać 
od tego, co się nam podoba?"

Przed swoją świtą postępowała z Szetoinowem 
jak z narzeczonym Wałeryan Tadieicz adwokat, 
prowadzi sprawę po mistrzowsku... Świadkowie już 
dawno przygotowani. Mąż się nic bronił, bo „za- 
wi idl ,zy *się“ raz, nie myśli już żenić się na przy­
szłość, a gdyby go kto zwabił, to można pizecież 
udowodnić przy pomocy prawdziwych, a nie podku­
pionych świadków Wałeryan Tadieicz nie darmo 
ma sławę pierwszego krętacza w Moskwie. Mawiał 
on jej nieraz :

— Mateczko, Glifceryo IJarowno, po co masz 
na n o w o  to jarzmo zakładać. Żyj pani, jak się jej po­
doba. Masz poglądy swoje specyalne, no i miliony 
masz także. Przystojms‘a mogłabyś i do siebie do 
domu sprowadzić. Kto może pani przeszkodzić?

Ale Glikerya nie chciała. Wołodia młodszy od 
niej o siedm lat — ucieknie. Przyjmijmy, że i ślub 
w dzisiejszych czasacli nie winle znaczy; ale zawsze 
jest jaki taki hamulec. Pocóżby mu była mówiła za­
raz na początku swojej z nim znajomości: ,,Woło- 
dia, połowa mego jest — tw*oją ?...

A ma cztery domy w Moskwie, połów ryb 
w Astrachanie i przeszło sześćkroć sto tysięcy go­
tówki. Czyż nie można z tem na kobiercu stanąć?

Glikerya Uarowna patrzyła na Szetomowa, jak 
na swoją zdobycz. Możliwe, że po ślubie zacznie ją 
bić... Wówczas się przekona.

IV.
— Czy znacie państwo historyę obrazu z go­

lami ? — zapytał sekretarz.
— A to co znowu? — leniwie zapytała Bo­

czenkowa.
Ręka jej leżała w ręce Wołodi. Kompozytor 

otworzył jedno oko i z trudem wymówił:
— Ó! już to ty... anegdotystą jestem!..

— Spij! — krzyknął doń Wołodia. — KonŁa- 
punkt!

Przydomek ten rozweselił wszystkich.
— Opowiedz gołąbeczku, nie dawaj się pan 

prosić, — mówiła Glikierya Uarowna.
— Z jakiej golarni? — z zajęciem zapytał 

adwokat i oparłszy się łokciami o stół, pochylił 
swoją długowłosą głowę.

— Z golarni naszego fryzyera. Teodor... czy 
jak się on tam nazywa... Sidorów z Paryża... wiecie, 
tamtędy po za perski sklep?

— W iem! D alej! — krzyknął Wołodia.
— Do usług, waszej wielmożności..., nie racz 

pan powątpiewać... Dokładnie dowiesz się o wszyst- 
kiem.

Sekretarz skrzywił się do uśmiechu i przyłożył 
rękę do lewej skroni, pi by salutując.

— Nie wyprawiaj głupstw!
Wołodia po trzech szklankach, wpadł w ton 

gospodarza, który pieczeniarzom swego stołu może 
gadać wszystko, co mu się podoba. Świta Glikieryi 
Uarowny pozwalała na to, nie wyjmując ani adwokata.

— A więc, czyście państwo widzieli księżni­
czkę Tergasową z matusią.

— Tę z wąsami, — przerwała Boczenkowa.
— Boże, jak ona wygląda. No i wiek już po­

ważny. Starsza zapewne odeiunie. Szicoda, że panną 
jeszcze. Podobno ormidnka rodem.

Ta, la, tasama, — ciągnął dalej sekretarz.
Teraz zajął się nią starzec... hrabia Gojdenkranz.

— On przecież ma żonę, dzieci, wnuki!.. — wtrą­
cił się komnozytor, rozumiejący jeszcze coś niecoś 
z prowadzonej rozmowy.

(C. d. n.).
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Tygodnik
U.

Do rzędu najpiękniejszych zalet wychowawcy 
należy bezsprzecznie, obok miłości, s p r a w i e d l i ­
woś ć ,  z jaką postępuje względem swoich wycho­
wanków. Miłość wrodzona sercu rodziców otacza 
dzieci czułością i staraniem; uczucie to w stosunku 
nauczycieli do swych uczniów jest największą i naj 
silniejszą pomocą w ich pracy i zdawaćby się mo­
gło, że ta  jedna cnota powinnaby wystarczyć na ca­
ły przeciąg wychowania i przynieść najlepsze owoce.
A jednak mimo tyłu kochających serc macierzyńskich, 
mimo tylu najserdeczniejszcm uczuciem życzliwości 
przejętych wychowawców, ileż popełnia się błędów 
wr wychowaniu? Ileż razy właśnie ta miłość wycho­
wawcy jest powodem błędów, choćby dlatego, że... 
trudni) liani odróżnić miłość własną — od miłości dla 
powierzonych sobie wychowanków.

Dlatego to w wychowaniu nad wszystkiem czu­
wać powinna sprawiedliwość, która rozważy każdą 
sprawę i obróci ją dla rzetelnego dobra wycho­
wanków'.

A ju z  jeś l i  spraw ied liw ość  m a  czuw ać nad  w y­
chowaniem calem, to  p rz e d ew szy s tk iem  s ta ć  ona po ­
w inna  na s t r a ż y  w tycli w szy s tk ich  m om entach , 
w k tó rych  na j ła tw ie j  m ożna  n ie sp raw ied l iw ość  popeł 
nić, a  m ianowicie w osądzan iu  p rzew in ień  w ycho­
w an k a  i w  w ym iarze  k a r .

W prawach i ustawach państwa, lctore są prze­
znaczone dla odpowiedzialnych za siebie obywateli 
kraju, przewidziany jest cały szereg przewinień i 
ustanowiony cały odpowiedni szereg kar, które 
w7 miarę łagodzących lub obciążających okoliczności 
mogą uledz zmianie.

W wychowaniu nie mamy kodeksów takich. 
Tutaj sprawa sądzenia wychowanka pozostawiona 
jest indywidualnemu zapatrywaniu się wychowawcy.
A ten wychowawca to nie martwa księga ustaw, to 
człowiek, który daje się unieść gniewowi i współczu­
ciu, człowiek, na którego ma wpłj w wszystko, co go 
otacza, zacząwszy od jego własnych nerwów aż do 
pogodnego lub zachmurzonego nieba.

To też nie dziw, ze w takicli warunkach wy­
chowawca, który nie ma przed oczyma wyraźnie po­
stawionej idei sprawiedliwości, ale idzie za popędem 
pierwszego wrażenia, w osądzaniu przewinień wycho­
wanka i wymierzaniu kar za nie błądzi często, sam 
nie wiedząc o tern

Czy w wychowaniu potrzebne są kary ? Nieste­
ty —- tak — jeśli wj chowanie nie ma być schlebia­
niem przeróżnym wadom dziecka. Kary s"konieczne, 
idzie o to tyJJco, żeby b jly  stosowane sprawiedliwie 
i tam, gdzie zachodzi rzeczywista potrzeba.

Jakto — zapyta może niejedna z matek — 
czyż to możliwe, aby ktoś karał tam, gdtie kary nie 
Irzeba? Gdy dziecko zawini dostaje karę, gdy nie 
zawdni, nie jest karane i koniec.

T a k ,  toby było  b a rd z o  ładn ie ,  ty lko ,  że n ie s te ­
ty , p r a k ty k a  d o s ta rc z a  innych  p rz y k ła d n a  ; n ie raz  
dziecko zawini,  a  u k a r a u e m  nie je s t ,  podczas ,  gdy  
p rzeciwnie n iew inne j e s t  u karane .

Jest-że to możliwe? w jaki sposób? W ten 
bardzo prosty, że do win dziecka zalicza się to, co 
nie wypływa z jego zlej \voli, z rozmysłu, ale nie­
raz ma źródło w dziecięcej niewinnej żywości, w nie­
uwadze wiekowi temu właściwej, a zresztą i to bar­
dzo często w postępowania samego wychowawcy.

Staś potrącił stół, przy którym pisała Maryla 
swoje zadanie egzaminowe. Maryla zrobiła kleksa, 

ięc w płacz i do mamy: „Staś trącił, to przez 
Stasia, Staś winien". Maryla, inamine „oczko w' gło- 
wie“ zalewa się tak rzownemi łzami, że mama roz­
żalona na Stasia na równi z córeczką, nie czeka, 
co ten Staś powiet, ale w wychowawczym zapale, 
istawia go do kąta, aby go nauczyć, jak się ma za­
chowywać na drugi raz, A tymczasem Staś zapytuje 
sam siebie, za co on właściwie teraz stoi „na poku­
cie", kiedy przed kwadransem tak samo trącał 
stołem, bawiąc' kię kostkami, podczas gdy Maryla 
tak samo pisała.

Ojciec wrócił zirytowany i chmurny do domu. 
Zwykło przed kolacyą pokazywał Zosi obrazki ze 
swojej dużej książki, więc i teraz Zosia ze zwykłą 
prośbą do ojca przystąpiła.

Ojciec milczy, bo rozdrażniony, Zosia prosi raz 
i drugi, aż wreszcie jako „nudnego bębna“ wyrzuca 
się ją z pokoju i za karę, że tatka nudziła, osobno 
dostanie kolac-yę.

I znowu Zosia, jeśli _ myśleć umie, dziwi się, 
dlaczego ją  spotkało takie nieszczęście, przecież 
wczoraj byto taksamo i skończyło się piękną ksią­
żeczką, a dzisiaj pokutą.

Przykładów takich, gdzie dziecko spotyka kara 
za niewinny zupełnie p o s tę p ek ,  który w zmienionych 
Warunkach zupołnieby przeszedł mespostrzeżenie, na­
liczyć można wiele.

Drugą zła stroną kary w wychowaniu jest to, 
że niezawsze jest ona nawet tam, gdzie jej rzeczy­
wiście potrzeba, sprawiedliwą, to jest taką, na jaką 
w danej chwili wychowanek zasługuje.

~Vv ychowanio, jeśli ma być dobre, musi być na­
przód obmyślane z możliwymi szczegółam Pojedyn­

cze fakty, iv wychowaniu zachodzące, powinny się 
spajać jedną my .ślą, mającą na oku całość wychowa­
nia i jego cel. Jeśli gdzie, to w wychowaniu nic „lu­
zem" iść nie może. I nie mogą też iść kary! Kara 
ma być konsekwonmem nastęnstwem winy. Tam, 
gdzie kara naturalna przychodzi w pomoc, tam jest 
najlepiej i najłatwiej, gdyż tu już wychowawca nie 
potrzebuje się wysilać na jej obmyślanie. Trudniejszą 
natomiast jest sprawa, gdy wina dziecka nie spro­
wadza za sobą kary naturalnej i trzeba ją  zastąpić 
sztuczną.

W obmyślaniu tych nar sztucznych błądzą wy­
chowawcy, wymierzając karę już to nieproporcyonal- 
nie ostrą, już to znowu za łagodną. Karę stosownie 
do przewinienia stopniować należy. Tymczasem jak­
że się dzieje w naszem wychowaniu? Jak mało się 
zważa na stosunek winy do kary, jak skwapliwie i 
ostro stosujemy karę tam, gdzieby napomnienie za 
jakiś lekkomyślny wybryk wystarczyło, jak rzadko, 
gdy się wymierza ostrą karę za jakąś psotę dzie- 
ciuną, myśli się o tem, jaki ej by użyć trzeba kary, 
gdyby to dziecko popełniło rzeczywiście coś złego, 
gdyby skłamało, gdyby coś drugiemu pokiyjomo 
wzięło. Co wteuy? Wtedy, gdy dziecko skłamie, lub 
coś innego rzeczywiście złego popełni, wtedy należy 
mu się bezsprzecznie kara wyższa, niż za jakiś tam 
dziecinny ngiei, a skądże jej wziąć, kiedy juz tak 
wyczerpaliśmy repertuar naszych kar, że wyższej 
znaleźć nie można.

1 wtedy ten sam wychowawca, który za dzie­
cinne figle, przeszkadzające mu w czemkolwiek, uka­
rał wychowanka ostro, wobec kłamstwa łub czegoś 
podobnego ma perswazye, że tak się robić nie go­
dzi, że to brzydko, żo na drugi raz itd. A tycli ra 
zów mogło być przedtem już wiele!

.Tak na tern tle kształtuje się charakter dzie­
cka? Jak  urabia się jego przekonania o tein, co złe, 
a ( co dobre, jeśli zechce sądzić po tem, kiedy i za 
co go karzą?

1 nie dziw też, jeśli u dzieci spotyka się praw­
dziwie złe wady i narowy, popęd do kłamstwa, py- 
szałkowatość itd. itd., obok bardzo układnej minki 
i całego savoir mvre'u dziecinnego,, Nie dziw, gdyż 
to dziecko za wykroczenie błahe bywało karane, na­
tomiast kłamstwo lub inne podobne wady kończyły 
się dla niego perswazyą lub łagodnem upomnieniem.

Następstwem takiego wychowania bez przewo­
dniej, głębokiej idei sprawiedliwości, będą charaktery 
słabe, niepewne i chwiejne, nie mające jasnego po­
jęcia o tem, co zło a co godziwe, które w życiu 
kierować się będą zasadą: „to dobre, co mi doga­
dza, to złe, co mi . . .  w poprzek staje1*, bez względu 
na to, czem to jest w istocie.

Na postępowanie w sprawach wychowania w ka­
żdym poszczególnym wypadku, nie może być jednej 
ogó ln ej re c e p ty , gdyż p o stęp o w a n ie  to  ma s ię  s to so ­
wać do natury i usposobienia wychowanka.

Co do kar jednakże i ich wymierzania ogólnie 
i bezwzględnie powiedzieć można, że karać tam tyl­
ko można i trzeba, gdzie napomnienia i nagany nie 
skutkują, lub też gdzie nie czas na napomnienia 
i nagany, gdyż przewinienie wychowanka jest tego 
rodzaju, że domaga, się natychmiastowej kary — 
dalej, że karać tam tylko można, guzie rzeczywiście 
jest wina, a wreszcie, że kara ma odpowiadać wyso­
kości przewinienia i zawsze powinna mieć na celu 
wyrobienie w dziecku przekonania o tem, co dobre, 
a co złe, co gorsze, a co najgorsze, czego unikać 
należy — nie zaś dogodzenie chwilowemu usposo­
bieniu wychowawcy.

Aniela Wierzbicka.

Kwestya wyższa szkół żeńskich
w e L w ow ie.

Długo już pokutuje żądanie, domaganie się i 
projektowanie reformy szkół żeńskich we Lwowie. 
Żądanie to rozmaicie było wypowiadane i tlómaczo- 
ne, ale jedno dało się wyrozumieć: Oto, że żądano, 
by szkoła usposabiała dziewczęta do jakichś zawo­
dów, któreby jej bodaj jakiekolwiek dawały utrzy­
manie. Z tego zatem należało wywnioskować, że 
reforma szkół żeńskich, żądana była w zakresfę^ pra- 
ktyczności. I wniosek nie był fałszywy. Wołali jedni: 
Praktycznie wychowujcie na4m dziewczęta 1 Dodawali 
drudzy : Dajcie im taką wiedzę, któraby je usposo- 
biała do zajęć zawodowych. W tem dał się słyszeć 
odmienny g lo s; Wyższego wykształcenia trzeba na­
szym dziewczętom ! Więc zaczęto sobie łamać głowy 
nad projektami reformy szkół żeńskich. Tu i owdzie 
prywatnemi siłami postwarzano gimnazya dla dziew­
cząt. Jak  dotychczas wszakże ten rodzaj szkół wska­
zany jest i pożądany dla tych, które mają zamiar 
odbywać studya na uniwersytecie, a talae chyba dłu­
go jeszcze nie będą stanowiły społecznej większości 
z wielu bardzo ważnych, znanych zresztą powodów. 
Postanowiono tedy ogólnemu domaganiu się uczynić 
zadość w inny sposób i zreformować jednę bodaj ze 
szkół żeńskich na jakiś nie zaprowadzony dotych­
czas we Lwowie sposób. Oto idąc trybom znanych 
w innych miastach prowincyi austryackich liceów, 
postanowiono i u nas założyć szkołę żeńską, przero­
bioną z dotychczasowe, szkoły wydziałowej im. kró­
lowej Jadwigi. Jak  wszystkie licea, tak i ta szkoła 
żeńska będzie obejmowała klas sześć.

Licea żeńskie przywykliśmy uważać za coś

pośredniego między szkołą ludową a gimnazyum. 
Charakteru szkoły zawodowej takie liceum nie ma.
W Austryi jest ich kilkanaście. Z ważniejszych i 
bardziej znanych wymieniamy : liceum czeskie w P ra­
dze, niemieckie w Pradze, 3 licea w Wiedniu, ..miej­
skie liceum w Gracu, miejskie w Tryeśeio, w Lincu, 
w Benue morawskiein, w Celowcu (wyjątkowo tylko 
z trzech klas złożona z nazwą wyższej szkoły żeń­
skiej) itd. itd. Pian jest w liceach bardzo niejedno­
lity, przeważnie jednostronny. I tak w liceum wie- 
denskiein, Towarzystwa „Frauen Erwerb-Yerein" 
najwięcej czasu poświęcają nauce języka francuskie­
go i rysunków, obok języka wykładowego; w nie- 
mieckiem w Pradze, nauka języka wykładowego i 
rysunków zajmuje najwięcej godzin, w Tryeście ję ­
zyk włoski i niemiecki, w czeskiem język niemiecki 
(trochę oryginalne!) itd. Niejednolitość planów, jak 
również materyału naukowego, charakteryzuje powy­
żej wymienione licea. Maksymalne obciążenie uczenie 
wynosi godzin 32 tygodniowo. Co do frekwencyi, naj­
większy zastęp uczenie ma liceum czeside miejskie 
w Pradze ho przeciętnie 600, zaś najmniej liceum 
w Celowcu, bo liczba uczenie nie dochodzi nawet 
nigdy serki. Najczęściej ma od 50 do 60 uczenie. 
Niemal wszędzie, rząd zajmuje się liceami, przyzna­
jąc im prawo publicznych szkół i udzielając subwen- 
cyi. Nadto gminy miast, Wydziały krajowe, Kasy 
oszczędności i komitety opiekuńcze dają fundusze na 
utrzymanie liceów. ~ “

’ Wobec tycli ułatwień całkiem inaczej przed­
stawia się sprawa szkoły wydziałowej sześcioklaso- 
wej, a raczej liceum we Lwowie. Miasto, nie nmjąc 
zapewnionych zasiłków na utrzymanie szkoły z mnye.li 
funduszów, zwraca się o zasiłki do skarbu państwu 
i do funduszu krajowego, a tymczasem odroezjło na 
rok wprowadzenie w życie tej licealnej szkoły dla 
dziewcząt we Lwowie.

Rozpatrzmy bliżej plan owej szkoły a to w tym 
celu, ażeby módz zdać sobie spiawę, czy owo „li­
ceum" lwowskie da dziewczętom wykształcenie 
praktyczne, czy też wyzsze. Praktycznie wykształ­
cić dziewczęta znaczyłoby to, wyuczyć j e  umie­
jętnego gospodarowania, dać im tyle wiadomości 
praktycznych, ażeby zastosowując je w życiu za­
oszczędziły grosz, który wydają niepraktyczne i nie­
gospodarne kobiety Wyższe dać wykształcenie, zna­
czyłoby równe temu, jakie dają męskie szkoły 
średnie i przysposobić dziewczęta do zdania matury 
gimnazyalnej w celu ułatwienia im wstępu na uni­
wersytety.

Wychodząca od niedawna we Lwowie Gazeta 
nauczycielska z radością wita projełrt lwowska , 
szkoły licealnej, bo seminarya przyjmują dopiero 14 
lat mające dziewczęta a kończące szkoły wydziałowe 
czekać muszą w domu tego wieku, bo mają dopiero
po 13 la t ;  w i l iceum  t e m u  y u< ul/ i.— Otóż twiei- 
dzenie  to  w y m ag a  pop raw k i pew nej,  bo p r z e d e ­
w szy s tk iem  u czen ica  koń cz ąc a  s iódm ą k la s ę  szko ły  
w ydzia łow ej m a  l a t  najm nie j  14 ( la t  s iedm  m a, gdy  
ro zpoczyna  n a u k ę  szko lną)  koń cz ąc a  zaś ,  j a k  do­
ty c h cz as  bywało k la s ę  ó sm ą m a  la t  15, a w łaśn ie  
do egzam inu  w s tępnego  do sem in a ry u m  dopuszczane  
s ą  k a n d y d a tk i ,  m a jące  l a t  15. A w re szc ie  wobec 
p raw d ziw e j  „ I iyperprodukcyi"  n a u c zy c ie lek  w Galicyi, 
chyba  nie m ożem y t a k  b a rd z o  za ch ę ca ć  dz iew czę ta  
do sem ina ryum , a  rac ze j  do innych sposobić  zaw o­
dów. To te ż  skoro  ty lko  za cz ę to  p rzy jm o w a ć  kob ie ty  
do u rzędów  pocztowych i te leg ra f icznych ,  z a b r a l j  
się do p rz y sp o sa b ia n ia  do egzam inów  i w n e t  w t a ­
kiej l iczbie z n a la z ły  się  ja k o  u rzędn iczk i  po cz t  i t e ­
leg ra fów , że n a re sz c ie  i tu  pow iedziano im :  J u z
m am y w as  dosyć — ani je d n e g o  m ie jsca  nie m am y  
do ro zp o rzą d zen ia ,  n a  p r a k ty k ę  ju ż  w as  n a w e t  
p rzy jm ow ać  nie m ożem y. U rz ę d y  ko le jow e, t o w a r z y ­
s tw a  za liczkow o, d y re k e y a  sk a rb u ,  p rze d  k i lk u  la ty  
zaczę ły  daw ać u s iebie za ję c ia  kob ie tom  —  i znow i 
dziś  m ie jsc  ta m  b ra k  d la  kobie t ,  ta k ie  j e s t  w szędzie  
przepełn ien ie .

Okazuje się znowu, że konieczną jest potrzebą 
jeszcze nowe zajęcia, nowe zawody uprzystępni 
kobietom.

A tymczasem odłogiem leży gespodarstwo wiej 
skie, miejskie i domowe, te z dziewcząt, które 
nie potrzebują szukać clileba po szerokim świecie, 
po ukończeniu nauir nie umieją się nawet zabrać do 
gospodarki.

Więc stąd powstają wołania o kształcenie po 
szkołach w bardziej praktycznym kierunku.

(Dok. nast.)

I f
„Szkoły" nr. 24  z 17 bm. zaw iera  dalszy ciąg 

pięknego odczytu p. A. Machczyńskiej o Klementynie 
Hofnianowej, —  dukończzeuie ar tykułu  M. Jalnmow- 
skiego: „Na jak ie  przeszkody natrafia m oralne wycho­
wanie młodzieży szkolnej i jakicm i środkami można je  
usunąć —  dalszy ciąg ar tykułu  S. S p itzera: „W jak i 
sposób wpływać może szkoła na  wzbudzenie u dzieci 
poczucia obowiązku11 —  J .  Szabłowskiego: „Metody­
czne przeprowadzenie w ykreślen ia  sześcianu w perspe­
ktywie —  i zwykłe informacyjne rubryki.

li.eda.ktor naczelny
T a U B e a i& E  S Ł o ła n s m o w  a« • * .________

W y d a w ca  i odpow iedzia lny  r e d a k to r :
. S t sin i s 1 a w K o s s o w s k i .

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stów. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z Halach-skiego.


